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Nauka w ćwiczeniówce na Starym Mieście w Lublinie
Jak zlikwidowano tę szkołę,  to następna szkoła moja przed wojną nazywała się
szkołą ćwiczeń, znajdowała się wówczas w budynku po lewej stronie na Rynku, z
tymi takimi medalionami, tam, gdzie jest [Rejonowy] Cech Rzemiosł [Różnych]. Tam
chyba  tylko  jedną  klasę,  trzecią,  skończyłem  i  przeniesiono  tę  szkołę  na
Archidiakońską.
[To  była]  ciekawa  szkoła,  bo,  po  pierwsze,  naszą  wychowawczynią  była  pani
Szewczykówna, niesamowita patriotka. Uczyła nas wszystkich pieśni patriotycznych,
wierszy patriotycznych. Ja na ogół, ponieważ nie bardzo umiałem śpiewać, byłem w
obstawie przed bramą i pilnowałem, czy przypadkiem Niemców jakichś na horyzoncie
nie  widać,  bo  wtedy  miałem  dać  sygnał,  żeby  kończyć  tę  patriotyczną  rzecz.
Kierownikiem tej szkoły był pan Helman, pochodzenia niemieckiego, człowiek, który
nawet folkslisty nie podpisał, był w dalszym ciągu patriotą polskim. No i od niego
dostałem jedyną w swoim czasie dwójkę z matematyki, niedobrze mówiąc po polsku.
On przyszedł na lekcję matematyki, w zastępstwie naszej pani, bo zachorowała, jakiś
tam wykład zrobił i później mnie zawołał do tablicy, żebym rozwiązał jakieś zadanie.
Dał mi książkę, powiedział: „To zadanie masz rozwiązać”. No, czytam: „W fabryce
pracowało…”. „Gdzie?”, „To zadanie?”, „To”. „W fabryce pracowało…”, „Dwójka!”.
Pytam się wielu kolegów: „Za co ja dostałem [dójkę]?”, „Za fonetykę”. No, nie było
przeproś,  trzeba  było  pięknie  po  polsku  [mówić],  nie  wolno  było  tego  języka
[kaleczyć], mimo że on akurat był z pochodzenia Niemcem.                     
Przy Rynku były [warunki] fatalne. Była duża sala, z tym że warunków właściwych,
powiedzmy, do nauki żadnych. Dwa tylko okna od strony wschodniej, a sala dość
długa, dość szeroka, tak że dość ciemno. Sanitariatu to nawet nie pamiętam, ale tam
jakieś były okropne te sanitariaty. No, ale to jeden rok tylko uczyliśmy się w tym
budynku. Miałem zawsze na pieńku z kolegami, którzy w większości wywodzili się z
tych chuliganów staromiejskich i oni zawsze jak kogoś zobaczyli, kto nie z ich klanu



był, to mu dokuczali. A jak się poskarżyłem, to szedłem do kąta – zamiast kogoś, kto
mnie dokuczał, wyrzucić, to mnie wyrzucano do kąta. Jak przeprowadziliśmy się na
Archidiakońską, w jakiś dziwny sposób towarzystwo ze Starego Miasta znikło, już nie
przychodzili, tylko większość kolegów i koleżanek była z Zamojskiej, Królewskiej,
Podwala.
Stare  Miasto  bardzo  złą  miało  zawsze  markę.  Po  pierwsze,  wtedy  największa
prostytucja była tam. Młodemu człowiekowi nie można było przejść, niesamowite były
rzeczy.  Tak  schorowane  te  dziewczyny  były,  to  widać  było  po  nich,  że  to  jest
wszystko zarażone. No i ordynarnie się czepiały każdego chłopaka, [mężczyzny],
wszystko jedno, czy on miał piętnaście lat, czy czterdzieści pięć, nie było żadnego
znaczenia  dla  nich.  No  i  w  związku  z  tym ta  młodzież  była  tam też  taka  jakaś
zdemoralizowana, jak się w takim towarzystwie przebywa cały czas. Natomiast na
Archidiakońskiej to już przychodziło to towarzystwo z innych ulic Lublina, bardzo
sympatyczne.
Sport kwitł bardzo solidnie u nas, przede wszystkim boks. Z lekcji się wychodziło, z
klasy,  to  od  razu  słychać  było,  kto  się  z  kim  umawia  na  mordobicie  w  tych
podcieniach  koło  katedry,  tam  zwykle  się  odbywały  walki  bokserskie.  Nie
uczestniczyłem w tych zawodach nigdy, natomiast miałem takich kolegów, których
próbowałem obronić przed zakusami jakimiś. Uznano mnie za jednego z tych, których
za bardzo się czepiać nie można, bo można oberwać. Nie biłem nigdy nikogo, ale jak
trzeba było, to potrafiłem oddać.
Chodziłem [z  Podwala]  albo pod górę  po skarpie  na Jezuicką –  tam był  akurat
budynek mojego dziadka stryjecznego, pozwolił mi chodzić przez jego posesję – no i
później Jezuicką bardzo szybko na Archidiakońską, albo przez Królewską, [Wieżę]
Trynitarską, Rynkiem, Złotą i Archidiakońską.       
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